
⏱ ️Czas czytania: 15 min.

Publikacja „Koronka do Siedmiu Boleści Maryi” przedstawia cenne nabożeństwo,
które św. Jan Bosko wpajał swoim młodym podopiecznym. Idąc za strukturą „Drogi
Krzyżowej”, siedem bolesnych scen jest przedstawionych z krótkimi rozważaniami i
modlitwami, aby prowadzić do żywszego uczestnictwa w cierpieniach Maryi i Jej
Syna. Bogaty w uczuciowe obrazy i pokutną duchowość tekst odzwierciedla
pragnienie zjednoczenia się z Matką Bożą Bolesną w odkupieńczym współczuciu.
Odpusty udzielone przez różnych papieży świadczą o wysokiej wartości
duszpasterskiej tekstu, który jest małym skarbem modlitwy i refleksji, mającym na
celu pielęgnowanie miłości do Matki Bożej Bolesnej.

Wstęp
Głównym celem tej małej pracy jest ułatwienie pamięci i medytacji nad najgorzkimi
Boleściami czułego Serca Maryi, co jest Jej bardzo miłe, jak wielokrotnie objawiła
swoim czcicielom, i dla nas najskuteczniejszym środkiem do uzyskania Jej
wstawiennictwa.
Aby ułatwić praktykowanie takiej Medytacji, należy najpierw posłużyć się koronką,
na której zaznaczonych jest siedem głównych boleści Maryi, które następnie można
medytować w siedmiu odrębnych krótkich rozważaniach, w sposób podobny do
Drogi Krzyżowej.
Niech Bóg towarzyszy nam swoją niebiańską łaską i błogosławieństwem, abyśmy
osiągnęli upragniony cel, tak aby dusza każdego z nas pozostała żywo przeniknięta
częstą pamięcią o boleściach Maryi, z korzyścią duchową dla duszy i ku większej
chwale Bożej.

Koronka do Siedmiu Boleści Najświętszej Maryi Panny z siedmioma
krótkimi rozważaniami nad nimi, przedstawionymi w formie Drogi
Krzyżowej

Przygotowanie
Najdrożsi bracia i siostry w Jezusie Chrystusie, odprawiamy nasze zwyczajowe
ćwiczenia, pobożnie rozważając najgorzkie boleści, które Najświętsza Maryja Panna
cierpiała w życiu i śmierci swojego umiłowanego Syna i naszego Boskiego
Zbawiciela. Wyobraźmy sobie, że znajdujemy się przy Jezusie wiszącym na krzyżu, i
że Jego strapiona matka mówi do każdego z nas: Przyjdźcie i zobaczcie, czy jest ból
równy mojemu.
Przekonani, że ta pobożna Matka chce nam udzielić szczególnej opieki w rozważaniu



Jej boleści, wzywamy Boskiej pomocy następującymi modlitwami:

Antyfona: Veni, Sancte Spiritus, reple tuorum corda fidelium, et tui amoris in eis
ignem accende.

Emitte Spiritum tuum et creabuntur
Et renovabis faciem terrae.
Memento Congregationis tuae,
Quam possedisti ab initio.
Domine exaudi orationem meam.
Et clamor meus ad te veniat.

Oremus.
Mentes nostras, quaesumus, Domine, lumine tuae claritatis illustra, ut videre
possimus quae agenda sunt, et quae recta sunt, agere valeamus. Per Christum
Dominum Nostrum. Amen.

Pierwsza boleść. Proroctwo Symeona
Pierwsza boleść miała miejsce, gdy Najświętsza Maryja, Matka Boża, przedstawiając
swego jedynego Syna w Świątyni w ramionach świętego starca Symeona, usłyszała
od niego: „Miecz boleści przeniknie twoją duszę”, co oznaczało mękę i śmierć
naszego Pana Jezusa Chrystusa.
Jeden Ojcze nasz i siedem Zdrowaś Maryjo.

Modlitwa
O Bolesna Dziewico, przez ten ostry miecz, którym święty starzec Symeon
przepowiedział, że twoja dusza zostanie przeszyta w męce i śmierci twojego
drogiego Jezusa, błagam cię, abyś wyprosiła mi łaskę, abym zawsze pamiętał o
twoim przeszytym sercu i o najgorzkich cierpieniach, które twój Syn poniósł dla
mojego zbawienia. Amen.

Druga boleść. Ucieczka do Egiptu
Druga boleść Najświętszej Dziewicy miała miejsce, gdy musiała uciekać do Egiptu z
powodu prześladowania okrutnego Heroda, który bezbożnie usiłował zabić jej
umiłowanego Syna.
Jeden Ojcze nasz i siedem Zdrowaś Maryjo.

Modlitwa
O Maryjo, gorzkie morze łez, przez ten ból, który odczułaś uciekając do Egiptu, aby



uchronić swego Syna przed barbarzyńskim okrucieństwem Heroda, błagam Cię,
abyś była moją przewodniczką, abym przez Ciebie pozostał wolny od prześladowań
widzialnych i niewidzialnych wrogów mojej duszy. Amen.

Trzecia boleść. Zagubienie Jezusa w świątyni
Trzecia boleść Najświętszej Dziewicy miała miejsce, gdy w czasie Paschy, po
pobycie ze swoim oblubieńcem Józefem i umiłowanym synem Jezusem Zbawicielem
w Jerozolimie, wracając do swego ubogiego domu, zgubiła Go i przez trzy dni
nieustannie wzdychała za utratą swego jedynego Umiłowanego.
Jeden Ojcze nasz i siedem Zdrowaś Maryjo.

Modlitwa
O Matko strapiona, Ty, która po utracie fizycznej obecności Twego Syna, szukałaś
Go przez trzy dni nieustannie z niepokojem. Ach! Wyproś łaskę wszystkim
grzesznikom, aby i oni szukali Go z aktami skruchy i odnaleźli Go. Amen.

Czwarta boleść. Spotkanie Jezusa niosącego krzyż
Czwarta boleść Najświętszej Dziewicy miała miejsce, gdy spotkała swego
najsłodszego Syna, niosącego ciężki krzyż na delikatnych ramionach na Górę
Kalwarii, aby zostać ukrzyżowanym dla naszego zbawienia.
Jeden Ojcze nasz i siedem Zdrowaś Maryjo.

Modlitwa
O Dziewico, bardziej niż ktokolwiek inny cierpiąca, przez ten ból, który odczułaś w
sercu, spotykając swego Syna, gdy niósł drzewo Najświętszego Krzyża na Górę
Kalwarii, spraw, proszę, abym i ja nieustannie towarzyszył Mu myślą, opłakiwał moje
grzechy, jawne przyczyny Jego i Twoich cierpień. Amen.

Piąta boleść. Ukrzyżowanie Jezusa
Piąta boleść Najświętszej Dziewicy miała miejsce, gdy ujrzała swego Syna
wzniesionego na twardym drzewie Krzyża, z którego każdej części Jego
Najświętszego Ciała płynęła krew.
Jeden Ojcze nasz i siedem Zdrowaś Maryjo.

Modlitwa
O Różo wśród cierni, przez te gorzkie boleści, które przeszyły Twoje łono, gdy
własnymi oczami patrzyłaś na swego Syna przeszytego i wzniesionego na Krzyżu,
wyproś mi, proszę, abym przez usilne medytacje szukał jedynie Jezusa
ukrzyżowanego z powodu moich grzechów. Amen.



Szósta boleść. Zdjęcie Jezusa z krzyża
Szósta Boleść Najświętszej Dziewicy miała miejsce, gdy Jej umiłowany Syn, zraniony
w bok po śmierci i zdjęty z Krzyża, tak bezlitośnie zabity, został złożony w Jej
Najświętszych ramionach.
Jeden Ojcze nasz i siedem Zdrowaś Maryjo.

Modlitwa
O Dziewico strapiona, Ty, która po zdjęciu z Krzyża swego Syna, przyjęłaś Go
martwego na łono i całując te najświętsze Rany, wylałaś na nie morze łez. Ach!
Spraw, abym i ja łzami prawdziwej skruchy nieustannie obmywał śmiertelne rany,
które zadały Ci moje grzechy. Amen.

Siódma boleść. Pogrzeb Jezusa.
Siódma Boleść Maryi Dziewicy, Pani i Orędowniczki nas, Jej sług i nędznych
grzeszników, miała miejsce, gdy towarzyszyła Najświętszemu Ciału swego Syna do
grobu.
Jeden Ojcze nasz i siedem Zdrowaś Maryjo.

Modlitwa
O Męczennico Męczenników Maryjo, przez tę gorzką mękę, którą cierpiałaś, gdy po
pogrzebaniu Twego Syna musiałaś oddalić się od tego ukochanego grobu, wyproś,
proszę, łaskę wszystkim grzesznikom, aby poznali, jak wielką szkodą dla duszy jest
oddalenie od swego Boga. Amen.

Należy odmówić trzy Zdrowaś Maryjo na znak głębokiego szacunku dla łez, które
Najświętsza Dziewica wylała we wszystkich swoich Boleściach, aby przez Nią
wyprosić podobny płacz za nasze grzechy.
Zdrowaś Maryjo itd.

Po zakończeniu Koronki odmawia się lament Najświętszej Dziewicy, czyli
hymn Stabat Mater itd.

Hymn – Lament Najświętszej Maryi Panny



Stabat Mater dolorosa
Iuxta crucem lacrymosa,
Dum pendebat Filius.
Cuius animam gementem
Contristatam et dolentem
Pertransivit gladius.
O quam tristis et afflicta
Fuit illa benedicta
Mater unigeniti!
Quae moerebat, et dolebat,
Pia Mater dum videbat.
Nati poenas inclyti.
Quis est homo, qui non fleret,
Matrem Christi si videret
In tanto supplicio?
Quis non posset contristari,
Christi Matrem contemplari
Dolentem cum filio?
Pro peccatis suae gentis
Vidit Iesum in tormentis
Et flagellis subditum.
Vidit suum dulcem natura
Moriendo desolatum,
Dum emisit spiritum.
Eia mater fons amoris,
Me sentire vim doloris
Fac, ut tecum lugeam.
Fac ut ardeat cor meum
In amando Christum Deum,
Ut sibi complaceam.
Sancta Mater istud agas,
Crucifixi fige plagas
Cordi meo valide.
Tui nati vulnerati
Tam dignati pro me pati
Poenas mecum divide.
Fac me tecum pie flere,
Crucifixo condolere,
Donec ego vixero.
Iuxta Crucem tecum stare,
Et me tibi sociare
In planctu desidero.
Virgo virginum praeclara,
Mihi iam non sia amara,
Fac me tecum plangere.
Fac ut portem Christi mortem,
Passionis fac consortem,
Et plagas recolere.
Fac me plagis vulnerari,
Fac me cruce inebriari,
Et cruore Filii.
Flammis ne urar succensus,
Per te, Virgo, sim defensus
In die Iudicii.
Christe, cum sit hine exire,
Da per matrem me venire
Ad palmam victoriae.
Quando corpus morietur,
Fac ut animae donetur
Paradisi gloria. Amen.

Stała Matka Boleściwa
Obok krzyża ledwo żywa
Gdy na krzyżu wisiał Syn
O jak smutna i strapiona
Matka ta błogosławiona
Której Synem niebios Król
Jak płakała Matka miła
Jak cierpiała gdy patrzyła
Na boskiego Syna ból
Gdzież jest człowiek co łzę wstrzyma
Gdy mu stanie przed oczyma
W mękach Matka ta bez skaz
Kto się smutkiem nie poruszy
Gdy rozważy boleść duszy
Matki z Jej Dziecięciem wraz
Za swojego ludu zbrodnię
W mękach widzi tak niegodnie
Zsieczonego Zbawcę dusz
Widzi Syna wśród konania
Jak samotny głowę skłania
Gdy oddawał ducha już
Matko ponad wszystko świętsza
Rany Pana aż do wnętrza
W serce me głęboko wpój
Cierpiącego tak niezmiernie
Twego Syna ból i ciernie
Niechaj duch podziela mój
Spraw niech leję łzy obficie
I przez całe moje życie
Serce me z Cierpiącym wiąż
Pragnę stać pod krzyżem z Tobą
Z Twoją łączyć się żałobą
W płaczu się rozpływać wciąż
Panno Święta swe dziewicze
Zapłakane wznieś oblicze
Jeden niech nas łączy płacz
Spraw niech żyję Zbawcy zgonem
Na mym sercu rozżalonym
Jego ból wycisnąć racz
Niech mnie męki gwoździe zranią
Niechaj kiedy patrzę na nią
Krew upoi mnie i krzyż
Męką ognia nieustannie
Nie daj gorzeć Święta Panno
W sądu dzień swą pomoc zbliż
A gdy życia kres nastanie
Przez swą Matkę Chryste Panie
Do zwycięstwa dojść nam daj
Gdy ulegnie śmierci ciało
Obleczona wieczną chwałą
Dusza niech osiągnie raj



Papież Innocenty XI udziela odpustu 100 dni za każdym razem, gdy odmawia
się Stabat Mater. Benedykt XIII udzielił odpustu siedmiu lat tym, którzy odmówią
Koronkę do Siedmiu Boleści Maryi. Wiele innych odpustów zostało udzielonych przez
innych papieży, zwłaszcza Braciom i Siostrom Bractwa Maryi Bolesnej.

Siedem Boleści Maryi rozważanych na wzór Drogi Krzyżowej

Wzywajmy Boskiej pomocy, mówiąc:
Actiones nostras, quaesumus Domine, aspirando praeveni, et adiuvando
prosequere, ut cuncta nostra oratio et operatio a te semper incipiat, et per te
coepta finiatur. Per Christum Dominum Nostrum. Amen.

Akt Skruchy
Najboleśniejsza Dziewico. Jakże niewdzięczny byłem w przeszłości wobec mego
Boga, z jaką niewdzięcznością odpowiedziałem na niezliczone Jego dobrodziejstwa!
Teraz żałuję i w goryczy mego serca oraz w płaczu mej duszy pokornie proszę Go o
przebaczenie za obrażenie Jego nieskończonej dobroci, z najmocniejszym
postanowieniem, że w przyszłości, z pomocą łaski niebieskiej, nigdy więcej Go nie
obrażę. Ach! Przez wszystkie boleści, które zniosłaś w okrutnej męce Twego
ukochanego Jezusa, proszę Cię z najgłębszymi westchnieniami, abyś wyjednała mi u
Niego miłosierdzie i przebaczenie moich grzechów. Przyjmij to święte ćwiczenie,
które zamierzam odprawić, i przyjmij je w jedności z tymi cierpieniami i boleściami,
które Ty zniosłaś dla Twego Syna Jezusa. Tak, spraw, aby te same miecze, które
przeszyły Twego ducha, przeszyły także mojego, i abym żył i umarł w przyjaźni z
moim Panem, aby wiecznie uczestniczyć w chwale, którą On mi zyskał swoją
drogocenną Krwią. Niech tak będzie.

Pierwsza Boleść
W tej pierwszej boleści wyobraźmy sobie, że znajdujemy się w świątyni
jerozolimskiej, gdzie Najświętsza Dziewica usłyszała proroctwo starca Symeona.

Rozważanie
Ach! Jakież udręki musiało przeżyć serce Maryi, słysząc bolesne słowa, którymi
święty starzec Symeon przepowiedział Jej gorzką mękę i okrutną śmierć Jej
najsłodszego Jezusa: podczas gdy w tej samej chwili ukazały się Jej umysłowi
zniewagi, znęcania się i rzezie, które bezbożni Żydzi mieli zadać Odkupicielowi
świata. Ale czy wiesz, jaki był najbardziej przenikliwy miecz, który Ją w tej
okoliczności przeszył? Było to rozważanie niewdzięczności, z jaką Jej ukochany Syn
miał być potraktowany przez ludzi. Teraz, zastanawiając się, że z powodu twoich



grzechów jesteś nędznie w liczbie tych, ach! Rzuć się do stóp tej Bolesnej Matki i
powiedz Jej płacząc tak (każdy klęka): Ach! Najlitościwsza Dziewico, która
doświadczyłaś tak gorzkiego bólu w swoim duchu, widząc, jak ja, niegodne
stworzenie, nadużyłbym krwi Twego ukochanego Syna, spraw, tak, spraw przez
Twoje najboleśniejsze Serce, abym w przyszłości odpowiadał na Boskie Miłosierdzie,
korzystał z niebieskich łask, nie przyjmował na próżno tylu świateł i tylu natchnień,
które raczysz mi wyjednać, abym miał szczęście znaleźć się w liczbie tych, dla
których gorzka męka Jezusa będzie wiecznym zbawieniem. Niech tak
będzie. Zdrowaś Maryjo itd. Chwała Ojcu itd.

Maryjo, moje słodkie dobro,
Wytłocz w moim sercu Twoje cierpienia.

Druga Boleść
W tej drugiej boleści rozważmy najboleśniejszą podróż, którą Dziewica odbyła do
Egiptu, aby uwolnić Jezusa od okrutnego prześladowania Heroda.

Rozważanie
Rozważ gorzki ból, którego musiała doświadczyć Maryja, gdy w nocy musiała
wyruszyć w drogę na rozkaz Anioła, aby uchronić swego Syna przed rzezią
nakazaną przez tego okrutnego Księcia. Ach! Przy każdym krzyku zwierzęcia, przy
każdym podmuchu wiatru, przy każdym ruchu liścia, który słyszała na tych pustych
drogach, napełniała się strachem przed jakąkolwiek niedogodnością dla Dzieciątka
Jezus, które niosła ze sobą. Raz zwracała się w jedną stronę, raz w drugą, raz
przyspieszała kroku, raz ukrywała się, sądząc, że dogonili ją żołnierze, którzy,
wyrywając z jej ramion jej najukochańszego Syna, barbarzyńsko go potraktowali na
jej oczach, i wpatrując się łzawym okiem w swego Jezusa i mocno przytulając Go do
piersi, dając Mu tysiąc pocałunków, wydawała z serca najbardziej udręczone
westchnienia. I tu zastanów się, ile razy odnowiłeś ten gorzki ból Maryi, zmuszając
Jej Syna swoimi ciężkimi grzechami do ucieczki z twojej duszy. Teraz, gdy znasz
wielkie zło popełnione, zwróć się skruszony do tej litościwej Matki i powiedz Jej tak:
Ach, najsłodsza Matko! Kiedyś Herod zmusił Ciebie i Twojego Jezusa do ucieczki z
powodu nieludzkiego prześladowania, które nakazał; ale ja, och! Ileż razy
zmuszałem mojego Odkupiciela, a co za tym idzie i Ciebie, do szybkiego
opuszczenia mojego serca, wprowadzając do niego przeklęty grzech, bezlitosnego
wroga Twojego i mojego Boga. Ach! Cały bolejący i skruszony pokornie proszę Cię o
przebaczenie.
Tak, miłosierdzia, o droga Matko, miłosierdzia, a obiecuję Ci w przyszłości, z pomocą
Bożą, zawsze utrzymywać mojego Zbawiciela i Ciebie w całkowitym posiadaniu



mojej duszy. Niech tak będzie. Zdrowaś Maryjo itd. Chwała Ojcu itd.

Maryjo, moje słodkie dobro,
Wytłocz w moim sercu Twoje cierpienia.

Trzecia Boleść
W tej trzeciej boleści rozważmy najboleśniejszą Dziewicę, która ze łzami szuka
swego zagubionego Jezusa.

Rozważanie
Jakże wielki był ból Maryi, gdy zorientowała się, że straciła swego ukochanego Syna!
I jakże wzrósł Jej ból, gdy po pilnym szukaniu Go wśród przyjaciół, krewnych i
sąsiadów nie mogła uzyskać żadnej wiadomości o Nim. Nie zważając na niewygody,
zmęczenie, niebezpieczeństwa, wędrowała przez trzy dni po ulicach Judei,
powtarzając te słowa rozpaczy: czy ktoś widział tego, którego moja dusza
prawdziwie kocha? Ach! Wielki niepokój, z jakim Go szukała, sprawiał, że w każdej
chwili wyobrażała sobie, że Go widzi lub słyszy Jego głos: ale potem, widząc się
oszukaną, och, jakże się wzdrygała i jakże boleśniej odczuwała żal z powodu tak
opłakanej straty! Wielkie zamieszanie dla ciebie, o grzeszniku, który tyle razy
zgubiłeś swego Jezusa przez popełnione ciężkie grzechy, nie zadając sobie trudu,
aby Go szukać, co jest wyraźnym znakiem, że mało lub wcale nie cenisz
drogocennego skarbu Boskiej przyjaźni. Płacz więc nad swoją ślepotą i zwracając się
do tej Bolesnej Matki, powiedz Jej wzdychając tak:
Najboleśniejsza Dziewico, spraw, abym nauczył się od Ciebie prawdziwego sposobu
szukania Jezusa, którego zgubiłem, ulegając moim namiętnościom i niegodziwym
podszeptom diabła, abym Go odnalazł, a gdy Go odzyskam, będę nieustannie
powtarzał Twoje słowa: Znalazłem tego, którego moje serce prawdziwie kocha;
zawsze będę Go trzymał przy sobie i nigdy więcej Go nie opuszczę. Niech tak
będzie. Zdrowaś Maryjo itd. Chwała Ojcu itd.

Maryjo, moje słodkie dobro,
Wytłocz w moim sercu Twoje cierpienia.

Czwarta Boleść
W czwartej boleści rozważmy spotkanie Bolesnej Dziewicy z Jej umęczonym Synem.

Rozważanie
Przyjdźcie, o zatwardziałe serca, i spróbujcie, czy zdołacie znieść ten najsmutniejszy
widok. Jest to matka najczulsza, najukochańsza, która spotyka swego Syna



najsłodszego, najukochańszego; a jak Go spotyka? O Boże! Wśród najbezbożniejszej
zgrai, która okrutnie wlecze Go na śmierć, obciążonego ranami, ociekającego krwią,
poszarpanego przez rany, z koroną cierniową na głowie i z ciężkim pniem na
ramionach, zmęczonego, zdyszanego, mdlejącego, który zdaje się przy każdym
kroku wydawać ostatnie tchnienie.
Ach! Rozważ, duszo moja, śmiertelne zatrzymanie, jakie czyni Najświętsza Dziewica
przy pierwszym spojrzeniu, które utkwiła w Jej umęczonym Jezusie; chciałaby Mu
dać ostatnie pożegnanie, ale jak, skoro ból uniemożliwia Jej wypowiedzenie słowa?
Chciałaby rzucić Mu się na szyję, ale pozostaje nieruchoma i skamieniała z siły
wewnętrznego cierpienia; chciałaby ulżyć sobie płaczem, ale czuje się tak ściśnięta i
uciśnięta w sercu, że nie udaje Jej się uronić ani jednej łzy. Och! A kto może
powstrzymać łzy, widząc biedną Matkę pogrążoną w tak wielkim cierpieniu? Ale kto
jest przyczyną tak gorzkiego bólu? Ach, to ja, tak, to ja swoimi grzechami zadałem
tak barbarzyńską ranę Twemu czułemu sercu, o Bolesna Dziewico. A jednak, kto by
w to uwierzył? Pozostaję niewzruszony, ani trochę nie poruszony. Ale jeśli byłem
niewdzięczny w przeszłości, w przyszłości już nie będę.
Tymczasem, upadając do Twoich stóp, o Najświętsza Dziewico, pokornie proszę Cię
o przebaczenie za tyle żalu, który Ci zadałem. Wiem i wyznaję, że nie zasługuję na
litość, będąc prawdziwym powodem, dla którego upadłaś z bólu, spotykając swego
Jezusa całego pokrytego ranami; ale pamiętaj, tak, pamiętaj, że jesteś Matką
miłosierdzia. Ach, okaż się więc taką wobec mnie, a ja obiecuję Ci w przyszłości być
wierniejszym mojemu Odkupicielowi i w ten sposób wynagrodzić tyle przykrości,
które zadałem Twemu najboleśniejszemu duchowi. Niech tak będzie. Zdrowaś
Maryjo itd. Chwała Ojcu itd.

Maryjo, moje słodkie dobro,
Wytłocz w moim sercu Twoje cierpienia.

Piąta Boleść
W tej piątej boleści wyobraźmy sobie, że znajdujemy się na Górze Kalwarii, gdzie
najboleśniejsza Dziewica widziała, jak Jej ukochany Syn umiera na Krzyżu.

Rozważanie
Oto jesteśmy na Kalwarii, gdzie już wzniesiono dwa ołtarze ofiarne, jeden w ciele
Jezusa, drugi w sercu Maryi. Oh, straszliwy widok! Widzimy Matkę pogrążoną w
morzu udręk, widząc, jak okrutna śmierć porywa Jej drogie i ukochane dziecię. Ach!
Każde uderzenie młota, każda rana, każde rozszarpanie, które Zbawiciel otrzymuje
na swoim ciele, głęboko rozbrzmiewa w sercu Dziewicy. Ona stoi u stóp Krzyża tak
przeniknięta bólem i przeszyta żalem, że nie potrafiłbyś zdecydować, kto pierwszy



umrze, czy Jezus, czy Maryja. Wpatruje się w twarz swego konającego Syna,
rozważa Jego mdlejące źrenice, bladą twarz, sine wargi, trudny oddech i w końcu
wie, że On już nie żyje i że już oddał ducha w objęcia swego wiecznego Ojca. Ach,
dusza Jej czyni wtedy wszelkie możliwe wysiłki, aby oddzielić się od ciała i
zjednoczyć się z duszą Jezusa. A kto może znieść taki widok.
O najboleśniejsza Matko, Ty zamiast wycofać się z Kalwarii, aby nie odczuwać tak
żywo udręk, stoisz tam nieruchomo, aby wchłonąć do ostatniej kropli gorzki kielich
Twoich cierpień. Jakież to musi być zamieszanie dla mnie, który szukam wszelkich
sposobów, aby uniknąć krzyży i tych małych cierpień, które Pan raczy mi zesłać dla
mojego dobra? Najboleśniejsza Dziewico, uniżam się przed Tobą, ach! Spraw, abym
raz jasno poznał wartość i wielką cenę cierpienia, abyśmy tak bardzo się do niego
przywiązali, że nigdy nie nasycę się wołaniem z św. Franciszkiem Ksawerym: Plus
Domine, Plus Domine, więcej cierpienia, mój Boże. Ach tak, więcej cierpienia, o mój
Boże. Niech tak będzie. Zdrowaś Maryjo itd. Chwała Ojcu itd.

Maryjo, moje słodkie dobro,
Wytłocz w moim sercu Twoje cierpienia.

Szósta Boleść
W tej szóstej boleści wyobraźmy sobie, że widzimy pocieszoną, ale Dziewicę, która
przyjmuje w ramiona swego zmarłego Syna zdjętego z Krzyża.

Rozważanie
Rozważ najgorętszy ból, który przeniknął duszę Maryi, gdy ujrzała w swoim łonie
złożone martwe ciało ukochanego Jezusa. Ach! Gdy wpatrywała się w Jego rany i
blizny, gdy widziała Go zaczerwienionego własną krwią, tak wielki był impet
wewnętrznego żalu, że Jej serce zostało śmiertelnie przeszyte, a jeśli nie umarła, to
wszechmoc Boża zachowała Ją przy życiu. O biedna Matko, tak, biedna matko, która
prowadzisz do grobu drogi przedmiot Twoich najczulszych upodobań, i która z
bukietu róż stała się wiązką cierni z powodu złego traktowania i rozszarpań
zadanych Jej przez bezbożnych zbirów. A kto Cię nie współczuje? Kto nie poczuje się
rozdarty bólem, widząc Cię w stanie udręki, która poruszyłaby do litości nawet
najtwardszą skałę? Widzę Jana niepocieszonego, Magdalenę z innymi Mariami, które
gorzko płaczą, Nikodema, który nie może już znieść udręki. A ja? Ja sam nie uronię
ani jednej łzy w środku tak wielkiego cierpienia! Niewdzięczny i nieświadomy, jaki
jestem!
Ach! Najlitościwsza Matko, oto jestem u Twoich stóp, przyjmij mnie pod Twoją
potężną opiekę i spraw, aby moje serce zostało przeszyte tym samym mieczem,
który przeszedł przez Twojego najboleśniejszego ducha, aby raz zmiękło i



prawdziwie opłakiwało moje ciężkie grzechy, które przyniosły Ci tak okrutne
męczeństwo. I niech tak będzie. Zdrowaś Maryjo itd. Chwała Ojcu itd.

Maryjo, moje słodkie dobro,
Wytłocz w moim sercu Twoje cierpienia.

Siódma Boleść
W tej siódmej boleści rozważmy najboleśniejszą Dziewicę, która widzi, jak Jej zmarły
Syn zostaje złożony do grobu.

Rozważanie
Rozważ, jakie śmiertelne westchnienie wydało udręczone serce Maryi, gdy ujrzała
swego ukochanego Jezusa złożonego w grobie! O, jaki ból, jaki żal przeszył Jej
ducha, gdy podniesiono kamień, którym miał być zamknięty ten najświętszy
pomnik! Nie można było Jej oderwać od krawędzi grobu, podczas gdy ból był tak
wielki, że czynił Ją niewrażliwą i nieruchomą, nigdy nie przestając wpatrywać się w
te rany i te okrutne blizny. Kiedy zaś grób został zamknięty, wtedy tak wielka była
siła wewnętrznego żalu, że bez wątpienia upadłaby martwa, gdyby Bóg nie
zachował Jej przy życiu. O, najboleśniejsza Matko! Ty odejdziesz teraz ciałem z tego
miejsca, ale tu z pewnością pozostanie Twoje serce, będąc tu Twoim prawdziwym
skarbem. Ach, spraw, aby w towarzystwie Jego pozostała cała nasza miłość, całe
nasze uczucie, tam, jakże to możliwe, że nie rozpalimy się miłością do Zbawiciela,
który oddał całą swoją krew dla naszego zbawienia? Jakże to możliwe, że nie
kochamy Ciebie, która tak wiele wycierpiałaś dla nas.
Teraz my, bolejący i skruszeni, że zadaliśmy tyle bólu Twojemu Synowi i Tobie tyle
goryczy, upadamy do Twoich stóp i za wszystkie te boleści, które raczyłaś nam dać
do rozważenia, udziel nam tej łaski: aby pamięć o nich zawsze żywo pozostała w
naszej pamięci, aby nasze serca spłonęły miłością do naszego dobrego Boga i do
Ciebie, naszej najsłodszej Matki, i aby ostatnie tchnienie naszego życia było
zjednoczone z tymi, które wylałaś z głębi swojej duszy w bolesnej męce Jezusa,
któremu niech będzie cześć, chwała i dziękczynienie na wieki wieków. Niech tak
będzie. Zdrowaś Maryjo itd. Chwała Ojcu itd.

Maryjo, moje słodkie dobro,
Wytłocz w moim sercu Twoje cierpienia.

Następnie odmawia się Stabat Mater, jak wyżej.

Antyfona. Tuam ipsius animam (ait ad Mariam Simeon) pertransiet gladius.



Ora pro nobis Virgo Dolorosissima.
Ut digni efficiamur promissionibus Christi.

Oremus
Deus in cuius passionem secundum Simeonis prophetiam, dulcissimam animam
Gloriosae Virginis et Matris Mariae doloris gladius pertransivit, concede propitius, ut
qui dolorum eius memoriam recolimus, passionis tuae effectum felicem
consequamur. Qui vivis etc.

Laus Deo et Virgo Dolorosissimae.

Za zgodą WŁADZY Kościelnej

Święto Siedmiu Boleści Maryi Panny Bolesnej, obchodzone przez Pobożne
Zjednoczenie i Towarzystwo, przypada w trzecią niedzielę września w kościele św.
Franciszka z Asyżu.

Tekst 3. wydania, Turyn, Drukarnia Giulio Speirani e figli, 1871


